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„ K t o  t a i n  z n ó w  r u s z a p r a w ą? L e w a ,  l e w a ,  l e w a ! ”
Wł.  Mojakowski,

PROLETARIAT ZADECYDUJE

U schyłku drugiej światowej wojny imperialistycznej równolegle z perspektywami 
zwycięstwa poczynają krążyć różnorodne koncepcje i rządzenia świata po wojnę tak, aby 
stał się on znowu na czas jakiś możliwie najlepszym ze światów* Najlepszym oczywiście 
dla możnych, dla potentatów kapitału. Kandydaci na „narody panów", czy to blondyni
0 chabrowych oczach, czy też ich smagli i kruczowłosi pomocnicy, czy też dalecy skośno- 
ocy sojusznicy z kraju więdnącej wiśni, zapewne smętnie spoglądają w niewyraźną dal. 
Za to ich szczęśliwi kontrahenci z londyńskiego City czy te& Wall-Street mogą z dużym 
optymizmem »s«ć wonne cygaro z własnych, bądź co bądź, plantacji i mruczeć z zado­
woleniem: All right.

A fabryki idą na trzy zmiany. Wydajność pracy wzrasta stale, a czcigodnego mr. 
Taylora w zachęcaniu robotników do pracy zastępują dżentełmeni, zastępują Litwinow
1 Majski oraz ci wszyscy tak do niedawna niesympatyczni sekretarze związków zaw od o­
wych. Nikt nie strajkuje, nikt nie stawia „nieuzasadnionych” żądań, A więc raz jeszcze; 
All right.

Wojna obecna tym się różni od poprzedniej rzezi światowej, że klasa robotnicza poparła 
wszędzie tych, którzy wydali walkę jej największemu wrogowi: hitleryzmowi. Nie trzeba 
było ofiary Jau re sa ,  warunki nie wymagały nieustępliwej antywojennej woli Kaiola L ie t -  
knechta czy Leniaa. Wychodowany w niezdrowej atmosferze traktatu wersalskiego polip 
Trzeciej Rzeszy, zdołał już zmasakrować lub splugawić niemiecką klasę robotniczą. Mi­
kroby faszyzmu laczynały się rozwijać tu i ówdzie poza krajtmi osi. Zwycięstwo faszyzmu 
w skali europejskiej — to klęska proletariatu na długie lata. To też gdy hitleryzm zaczął, 
zagrażać interesom imperialistów angielskich i amerykańskich, klasa robotnicza nie miała 
innego wyjścia, jak tylko J*k najsilniej poprzeć rządy krajów alianckich w walce z p ań ­
stwami osi. Chwilowa dezorientacja, wywołana zawartym w przede dniu wybuchu wojny 
4 akfctm sowiecko-niemieckim nie zmieniła tego jedynie słusznego stanowiska, Siła państw 
sojuszniczych zawiera się właśnie w fakcie, że szerokie masy ludności pracują i walczą 
dla zwycięstwa nie pod przymusem, ale same, z dobrej woli, ba, one jeszcze dopingują 
swe rządy kapitalistyczne do aktywniejszych poczynań wojennych.

To wszystko napawa takim optymizmem pp. kapitalistów i bank^eiów snglo-ame- 
rykaóskich, a optymizm ten prawem osmozy społecznej przenika i na te ren  krajów oku­
powanych i, oczywiście, i na nasz teren polski. Śnią się już niektórym czasy powojenne 
— a sen to piękny; sielanka solidarystyczna. Jacyż dzielni ci robotnicy, a jacy patrioci. 
No, naturalnie, me zapomnimy im ich zasług, wynagrodzimy po wojnie, a jakże...

Oto ton szeregu artykułów, jakie pojawiły się ostatnio w polskiej podziemnej pra- 
s'e prawicowej. Nie mówi się co prawda jeszcze, jak ta nagroda ma konkretnie wyglądać. 
Istnieją dopiero projekty, ale, jak słuchy dochodzą, niektóre z tych projektów są takie, że 
ogłoszone dziś, wywołałyby głuchy pomruk niechęci wśród robotników i chłopów,

Za to główne mocarstwa alianckie, U.S.A. i Wielka Brytania, robią już pewne po-



s u n ię c i a  s o l id a r y s ty c z n e .  K a r t a  A t l a n ty c k a ,  n a  s z e r o k ą  sk a lę  r e fo r m y  s o c j a ln e  w  S t e n a c h  
Z :e d n o c z o n y c h  i A ng l i i ,  p e w n e  p r o j e k ty  f e d e r a c y jn e ,  to  w y jśc ie  n i p r z e c i w  ż ą d a n io m  k l a ­
sy r o b s t n i - z e j  p> w o jn ie .  U  ła d  sił, w  k tó r y m  p a ń s t w a  te  w y s tę p ,  ją jak o  s o ju s z n ic y  
Z w ią z k u  R a d  i e c k ie g o  u ł a tw ia  im  w d u ż y m  s to p  iu te  p o c z y n a n ia  n a  w e w n ą t r z .

N ie  u le g a  w ą t  l iw ośc i ,  że  w y t w o r z o n a  p r z e z  w o jn ę  s y tu a c j a  w y w o ł a ł a  p e w i e n  z a ­
m ę t  i  w  s z e r e g a c h  k la s y  ro b o tn i  zej.  R o z w y d r z o n y  s z o w in iz m  n i e m i e c k i  w y w o ł a ł  jako  r e ­
a k c j ę  s n a c z n y  w z r o s t  n a s t ro jó w  n a c  o n a l i s y c z n y c h  w ś ró d  p r o l e t a r i a t u  k r a jó w  o k u p o w a ­
n y c h  F a k t  ten ,  n ie  g ro ź n y  dziś ,  s t a n ie  s ę n i e w ą t p l i w i e  p r z e s z k o d ą  p o  w o jn ie ,  k i e ^ y  
w  i n t e r e s i e  k  a s y  r o b o l n x z  j b ę d z i e  l e ż a ła  ja k  n a jd a le j  p o s u n ię ta  s o l id a r n o ś ć  m a s  p r a c u ­
j ą c y c h  c a łe g o  ś *  i a ' a .  U m ie j ę t  e w y tw a r z a i  ie  p r z e z  p r o p a g a n d ę  k r a jó w  a n g lo  - s a s ­
k i c h  i i ę h  s o ju s z n ik ó w  n im b u  w y b i t n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  tych  p a ń s tw ,  p r z e d s t a w ic ie l i  b ę ­
d ą c y c h ,  r z e c z  j sn a ,  r z e c z n ik a m i  k a p i t a łu ,  p r z e d s t a w ia n i a  ich  jako  p r z y j a c ió ł  i s y m p a ty ­
k ó w  k l a s y  ro b o tn ic z e j ,  m a  r ó w n i e ż  n a  ce lu  z a t a r c i e  o s t rza  w s lk i  k la s o w e j .  F a k t ,  że  e r m .e  
t y c h  p a ń s tw ,  p o k o n a j ą  w o s t a t e c z n y m  r o z r a c h u n k u  g ro ź n e  a r m ie  h i t l e ro w s k ie ,  że  z n i w e ­
c zą  s a m  h t t l e r y r m  i p r z y n io s ą  w r e s z c i e  u p r c g a i o a y  p o k ó j ,  f a k t  t e n  p r z y s p o rz y  z w y c ię z c o m  
n a jw ię c e j  sy m p a t i i .

J e ż e l i  c h o d z i  o P o l s k ę ,  to  już z i u w a ’yć  m o żem y ,  j ik  n i e k tó r z y ,  z n a n i  i p r z e d  w o j ­
n ą  z o p o r t u n i z m u  p r z y w ó d  y  r o b o t n i c z y  c h ę tn i e  n a d s t a w i a j ą  u u h a  w k i e r m k u  s k ą d  d o ­
c h o d z ą  s i e l a n k o w e  to n y  s o l id a r y z m u ,  ja k  ł a tw o  w y i z t k a j ą  s ię  s ło w a :  so c ja l izm ,  jak  
s z y b k o  u z n a ją  za  m a x  m u m  ż ą d a ń  d e k l a r a c j ę  s p o ł e c z n ą  r z ą d u  p o l sk i  g j  w L o n d y n ie .  I n ­
n y ,  m a ją c y  t e o r e t y c z n i e  n a w e t  r e w o l u c y j n e  n a s t a w i e n i a ,  c e c h u je  b r a k  s z e ro k ie g o  r o z m a ­
c h u ,  b r a k  ś m i a lej, j a s a e j ,  p r o s to  w y tk n ię te j  so c ja l i s ty c z n e j  linii . Ci, u ś m i e c h a j ą  s ię  k w a ś n o  
p r z y  s ło w ie  „ m a r k s i z m ”,, z a p o m in a ją c ,  że  j e d y n i e  o r ę ż e m  n a k i  M a r a s a  i E n g e l s a  m o ż n a  
w y w a l c z y ć  w  k a ż d e j  s y tu a c j i  j~k n a jp r o s t s z ą  d r o g ę  d o  z w y c .ę s tw a  k l a s y  r o b o t n i ­
czej .  Inn i  z i o w u  d iu ła c z  d z a p a t r z e n i  n a  W s  hód ,  a n ie  w ie r z ą c  w e  w ła s n e  s i ły ,  u w a ż a ją ,  
m im o  p o k o r n ie  w o jo w n ic z y c h  h a s e ł ,  że  w y z w o l ić  p r o l e t a r i a t  p o l ik i  m o ż n a  ty lk o  „ r e w o -  
lu  :ją z z a w n ą t r z ’, N i  j a a i  op ó r ,  n ie  t y lk o  p s y c h ic z n y ,  i n a  ja k ie  t r a g i c z n e  > o w k h  n * 
n a r a z i ł o o y  na* ta s  t a k e  r o z w ią z a n ie ,  r ó w n i  i  n ie  t r z e .  a  u z a s a d n ia ć .  >

W y r a ż a m y  o p in ię  że w s z y s tk ie  te , o p o r tu n is t^  czn e  w  g r u n c i e  r z e c z y  t e n d e n c je ,  k tó ­
r e  n u r tu ją  w ś ró d  w ie lu  p r z y w ó d c ó w  k la s y  r o b o tn ic z e j ,  p o z b a w i a n y c h  d u z o  p r a w i d y z m u  
—  z o s t a n ą  p r z e z  życ ie  z m ie c io n e  z p o w i e r z c h n i  d n ia .  K la s a  ro b  tn ic z a ,  p o c l e g d ją c a  d z i ś  
n a j s r o ż s z y m  p r z e ś l a d o w a n i o m  w k r a j a c h  o k u p o w a n y c h ,  d a j ą c a  sw e  ż y c ie  n a  p o l a c h  b i te w ,  
w k ł a d a j ą c a  m a k x im u m  w y s i łk u  w  p r a c ę  p r z y  p r o d u k c j i  zb  o je n io w e j  —  n ie  z a d o w o l i l i  
s ię  p o  w e jn ie ,  n ie  m o ż e  się  z a d o w o l i ć  d r u ? i m  W e r s a le m ,  D o ś w i a J e ż e n i e  l a t  1 9 1 8 — 1939 
n ie  p ó jd z ie  n a  m a rn e ,  Z w y c i ę s t w o  n a d  f a s z y z m e m  n ie m ie c k im ,  to  p i e r w s z y  e t a p  w a lk i .  D ż iś  
k a ż d y  c z ło w ie k  p r a c y  ro z u m ie ,  że  n o w y  W e rs a l ,  to  n o w a  r z e ź  ś w i a t o w a  za  l a t  k l k a n a ś -  
cie. N a c z e l n y m  h as łem , k tó r e  św ia d o m ie ,  c z y  p o d ś w i a d o m e  n u r tu je  u m y ^ ł  i u c zu c ie  k a ż ­
d e g o  ro b o tn ik a ,  to  w a l k a  o t a k i  u s t ró j  sp o łe c z n y ,  w k tó r y m  b y  w o jn a  b y ł a  n i e m o ż l i w o ś ­
c ią .  S t a r e  h a s ł a  p r o l e t a r i u s z y  n i e m i e c k i c h  •— N ic h t  w i e d e r  K r i e g  —  N ig d y  w ię c e j  w o j ­
n y  —  z d e p t a n e  b r u t a l n i e  p  zez  H i t l e r a ,  z a ja ś n ie je  w k r ó t c e  n a  c z e r w o n y c h  s z t a n d a r a c h ,  
z b r o c z o n y c h  dziś  t a k  ob f ic ie  k r w i ą  ro b o tn ic z ą .  G ło s  m a s  ro b o tn ic z y c h ,  p o p a r t y ,  o i le  
p r z y w ó d c y  z a w io d ą ,  ż y w i o ł o w y m i  r u c h a m i  r e w o lu c y jn y m i ,  z a d e c y d u je  o u k ł a d z i s  p o w o ­
j e n n y m  św ia ta .

Z a d a n i e m  w s z y s tk i c h  lu d z i  p r a c y ,  z a d a n i e m  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  c h c ą  d o t r z y m a ć  
k r o k u  n a jp o tę ż n ie j s z e j  a rm ii ,  a r m i i  p r o l e t a  i a tu  św ia to w e g o ,  jes t  w a l k a  o o ż y w ie n ia  s t a ­
r e g o  h a  ła  M a n i f e s tu  K o m u n is ty c z n e g o :  „ P r o l e t a r iu s z e  w s z y s tk i c h  k r a j ó w  ł ą c z c i e  s ię "  —- 
w a l k a  o z w y c i ę s t w o  s o c j a b z m u  w s a a l i  ś w ia to w e j .

W A W E R

W  trz e c i ą  r o c z n i c ę  b e s t i a l s k i e g o  m o r d u  120 m i e s z k a ń c ó w  W a -  
w ra ,  z a m ie s z c z a m y  a u t e n ty c z n e  w s p o m n ie n ia ,  n a d e s ł a n e  r a m  
p r z e z  je d n e g o  ze  s k a k a n y c h ,  k tó r y  c u d e m  us e d ł  śm ie rc i .  N ie c h  
t e n  d o k u m e n t  k r z y c z y  n a  c a łą  P o  s ’ ę i św ia t .  N ie c h  w a lc z ą c y m  
u ła tw ia  p o g a r d ę  śm ie r c i ,  n  e c h  h a r tu j e  s ł a b y c h ,  a  w u p a d l a j ą ­
c y c h  s ię  n i e c h  b u d z i  i g r u n tu je  r e s z t ę  g o d n o ś c i  lu d z k ie j .  

O s t a t n i  d z i e ń  B o ż eg o  N a r o d z e n i a  d o b ie g a ł  k o ń c a ,  Z a p a  .ł w c z e s n y  z m ro k .  P r ó b o -
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waliśmy z zoną grać w karty, by rozproszyć narastającą nudę świątecznego wieczoru. 
Dwoje naszych dzieci niefrasobliwie hałasowało przy drugim końcu stołu.

Nagie mieszkanie zadrżało od gwałtownego walenia w drzwi, Z n epokojem poder­
waliśmy się wszyscy na nogi. Otworzyłem. Czterech gestapowców z pistoletami w rękach 
wpadło do pokoju. Znieruchomiałem, Ci zaczęli wrzeszczeć i popychać mnie ku wyjściu. 
Zoaa zaledwie zdążyła podać mi czapkę — dziwnie niema i zacięta w sobie. Dzieci je­
dynie rzuciły się w moją stronę z głośnym płaczem, Szybko jednak oderwały się od 
moich rąk kopnięciem oprawców. Przez dłuższą chwilę słyszałem jeszcze ich wzmagający 
się na progu mieszkania płaCz. Gwałtownie oderwany od niefrasobliwych zajęć, nie mo­
głam z o r i jo w a ć  się w sytuacji, Szybko włączono mnie do grupy aresztowanych, która 
gęsto obi a wioną gestapowcami sfała na drodze. Na niebie wyjątkowo jasno błyszczała, 
ja by wypolerowana tarcza księżyca. Gwiazdy rozpłomienione nieznanym żarem połyski­
wały mimo, że mróz zapierał oddech. Zatrzymywaliśmy się przed ka?dyrti napotkanym 
domem: grupa aresztowanych ciągle rosła. Wreszcie kiedy osiągnęła c frę 25 mężczyzn, 
poprowadzono nas w kierunku domu, w którym się mieściło dowództwo gestapowców.

Staliśmy p z e d  wejściem miotani sprzecznymi uczuciami. Nagle hałas w drzwiach 
budynku przelał się przez próg, a nas pojeoyńczo popychano przed siebie. Stałem w 
ś odku g omady, czujny na każdy gest oprawców, Pierwszego z aresztowanych brutalnie 
pociągnęły ręce rozstawionych w korytarzu gestapowców. Usłyszałem krzyk i głuche razy. 
Gromada zafalowała, przeszło poniej trwożne westchnienie grozy i bezradności. Szereg szyb­
ko topniał w pełnym jęku i charkotLwych wymysłów korytarzu, Zacisnąłem zęby, czeka­
jąc z determinacją swojej kolejki. Z pochyloną głową przekroczyłem próg, P ieiwsze ude­
rzenie kija poczułem na szyi, jak smagnięcie rozżarzonym prętem żelaznym. Dalsze ude­
rzenia w swej dolegliwości zagubiły się w pierwszym, najbardziej dokuczliwym bólu, 
Jedyn ie  uświadomione pragnienie, jakie mnie w tej chwili opanowało, to chęć jaknaj- 
szybszego przebycia okropnego szpaleru. Gwałtownie pulsująca w skroniach krew natar- 
czyw.e przypominała: — nie upaść, za wszelką cenę nie upaść, bo zaHją. Popchnięty 
ostatnim uderzeniem, potknąłem się o odciągane przez gestapowców ciało nieprzytomnego 
chłopca. Kiedy podniosłem z nad ziemi wzrok, zdawało mi s ę, że rozszerzone źrenice 
nie pomieszczą okropnego widoku, Stłoczona w kącie sali gromaca aresztowanych, głu­
chym, tłumionym jękiem świadczyła o swym istnieniu. Poznaczone sińcami, pęknięciami 
skóry, spływające krwią twarze tępo czepiały się swych sąsiadów, jakby w nich chciały 
znaleźć odpowiedź na nurtujące pytania...

Z sąsiedniego pokoju wszedł po chwili najstarszy rangą oprawca, Postacie żołdaków 
stężały w komedii posłuszeństwa. Jakby  w odpowiedzi na skierowane w jego stronę spoj­
rzenia skazanych, zaczął coś czytać we własnym języku. Wyrzucane z gardła słowa, pa ­
dały jak kule karabinowe, na które według słów „wyroku” — zostało skazanych 120 
mieszkańców W awra za postrzelenie w sprzeczce pijackiej przez znanych przestępców 
kryminalnych dwu żołnierzy niemieckich, Znany w miasteczku „volksdeutsch” przetłuma­
czył treść wyroku na język polski, Czułem, że nie zniosę naporu próżni, która się roz­
przestrzeniała we mnie, hamując niemal całkowicie prężność krwi w żyłach. Resztą sił 
uczepiłem się wzrokiem gromady. Byli to w większości robotnicy w odświętnych ubra­
niach, o upartym wyrazie twarzy. Dłonie ich, podtrzymujące dotychczas obolałe części 
ciał, zwarły się w harde pięści — jedynie ręce z poprzetrącanymi kośćmi zwisały jak 
niepotrzebne łachmany. Ani jednego słowa słabości, tchórzliwej trwogi, czy upadlającej 
wobec wroga prośby. Narastała w nas wszystkich zniewalająca otoczenie siła człow.eka, 
który potrafi odważnie umierać.

*  *

*

Wychodząc, słabsi wspierali się na ramionach silniejszych. Krótka miała być na­
sza ostatnia droga w życiu. Gestapowcy wprowadzili nas na niedaleko położony plac, 
otoczony zewsząd parkanem, ustawiony na samochodzie reflektor, wyszukiwał ostrymi 
językami najodpowiedniejszego miejsca mordu Stanęliśmy w rogu placu. Nie czułem naj­
mniejszej trwogi. Kiedy padł rozkaz: — klękać — byłem zdolny obserwować przed sobą 
jedynie wydłużone na śniegu cienie skazanych. Reflektor niespokojnie manewrował kłują­
cymi po plecach smugami światła, Ktoś klęczący koło mnie zdjął czapkę. Tuź z nad ziemi
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poderwał się spokojny śpiew: „Serdeczna Matko"' Kilka mocnych głosów skandowało 
twarde słowa o „boju ostatnim”. Czapki wszystkich skazanych sfrunęły lekko na śni«=g-, 
jak stado wylękłych kuropatw. Nagle ze środka, gromady pode wał się i stężał nad nami 
wysoki posąg ciała ludkiego, który zwrócony twarzą do oprawców, całą szerokością moc­
nych piersi krzyczał w pozornie pustą noc o Tej, co „jeszcze nie zginęła”. W odpowie­
dzi zaterkotał karabin maszynowy. Ciało krzyczącego zwaliło się jak ścięte. Przycupnąłem 
do ziemi nieświadom, czy dosięgły mnie kule. Ktoś klęczący za mną poderwał się na 
nogi, zatrzepotał t rw o 'n ie  ramionami i, zsunął się na mnie całą długością swego ciała. 
Kiedy przebrzmiało echo salwy karabinowej, padła na pobojowisko tak wielka cisza, że 
zdawało się, iż słyszę drżenie rąk oprawcy przy karabinie maszynowym. Niespodziewanie 
z cichym rzęż ni im konających zmieszały się skrzypiące na śniegu kroki i pojedyńcze 
wystrzały. Kroki były coraz b iższe, a strzały coraz donioślejsze. Dobijają rannych. Roz­
łożone ręce wciskałem kurczowo w lodowaty śnieg. Twarz miałem ukrytą pod głową za­
bitego. Może nie dostrzegą. Snopy świetlne reflektora zgarnęła z zabitych ręka żołdaka, 
W bladym świetle księżyca podniosłem nad pobojowiskiem ciepłą od krwi głowę.

TRAGEDIA WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

Twórczość poetycka Władysława Broniewskiego jest nierozłącznie związana z dzia­
łalnością bojową polskiej klasy robotniczej. Gdy proletariat polski poparł akcję zbrojną
Piłsudskiego, Broniewski, jak tylu innych, którzy z walką o socjalizm wiązali nierozer­
walnie walkę o niepodległość — znalazł się w szeregach Pierwszej Brygady. Gdy po 
wojnie Piłsudski zdradził ostatecznie sprawę klasy robotniczej i poświęcił się budowie 
burżuazyjnego państwa polskiego, Broniewski nie stanął na baczność przed Piłsudskim, 
nie uznał go za swego komendanta, jak Moraczewski i inni pierwszob ygadz ści. Naj­
wyższym rozkazem była dlań święta sprawa wyzwolenia klasy robotniczej. Stanął zncwu 
do walki. J ak  prawdziwy poeta walczył wierszem,

„I jak stary mannlicher wali 
wiersz mój gniewny, broń szybkostrzelna” —

pisał w jednym ze swych zbiorków.
Tradycje bojowe proletariatu zawarł Bron’ewski w tak wspaniałych utworach, jak 

„Komuna Paryska”, „Elegia o Ludwiku W aryńskim”, w rzędzie wierszy, poświęconych 
rewolucji 1905 roku („Róża”, „Na śmierć rewolucjonisty”). Równocześnie kroczył w pierw­
szych szeregach walczących. Jego wiersze to hasła bojowe. Wiedział, że walka jest 
ciężka, nieustępliwa- To też rzucał mocne słowa zachęty „Pionierom”:

„Cóż, że biją, cóż, że są siłą,
Cóż, że miażdżą kolbami twarz,
W mur głowami. Serca przez wyłom.
W dni Bast; lię zwycięski marsz.

W pierś uderzyć młotem — nie pęknie,
Zatnij usta, choć w ustach krew.
Jeszcze będzie jaśniej i p ięknie’,
Będzie radość i będzie śpiew”.

Gdy fala rewolucyjna wzrastała, gdy proletariat polski w potężnych strajkach i ma­
nifestacjach zdobywał sobie lepsze pozycje, dudniły bojowe dźwięki pieśni Broniewskie­
go. W zakończeniu wiersza o Zagłębiu Dąbrowskim pisze:

„By te słowa porwał niejeden 
jak lonty dynamitowe.
Na Hutę Bankową, na Reden.
Zapalać. Gotowe? — Gotowe”.
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G dy n aw ała  f a s - y a n u  zaczęła  s 'ę  przewalać  po Europie ,  gdy jej refie' sv zaczęły  
oddz ia ływ ać  i na Polskę, uzewnętrza^ąc się w Brześciu  i Berezie,  pieśń B roniew skiego 
nabrzm iew a ła  troską, „C iąży sercu  t ro s1 a i p ie śń ” — pisał, a r botnicy, zaciskając  zęby, 
czyt li te utwory, p rzeżuwali  je w sobie i przygotow ywali  się do now ych  bojów,

, F o rm a  wierszy  Broniewskiego, św iadom ie  prosta, nie zaśmiecona  mętnymi \yypoci- 
nami fu turomanów, a p rzes iąkn ię ta  n e z m ie rn ie  głębokim, p łynącym  z d iam entowy h po- 

a ow na jczystszego serca  l iryzmem — udos tępn ia ła  jego u tw ory  najszerszym masom, 
m e  było o chodu  1-majowego, nie było u roczystości  ro b o tn icze ’, gdzieby nie rozlegały 
się  silne strofy jego pieśni,  jego s łowa porywające.  Rozumieli  go s tarzy  robociarze ,  d e ­
k lam ow ały  z zapa łem  jego wiersze  dzieci robo tn icze ,  — To nasz poeta ,  Broniewski — 
m owiło  się o nim na Woli ,  Pradze  i Muranowie,  w Lodzi i Zagłębi , w Krakowie  i w 
Borysławiu ,  Broniewski sam pisze w p ięknym  w erszu „Księżyc ulicy P a w ie j” z jaką  uf­
nośc ią  zw raca ł  się do niego mały krawiec  z M uranowa,  współtowarzysz  z Pawiaka,  Izaak 
u u t k i n d :

„Towarzyszu Broniewski,  napiszcie  
wiersz o ce i trzydziestej  p ie rw sze j”,

I Bron iew ski był  zawsze o-otów w ykonyw ać zam ów ien ia  społeczne swej klasy. Gdy 
d a le  a H iszpania  broczy ła  k rw ią  ludową, Broniewski wraz  z antyfaszystam i z półwyspu 
Iberyjskiego wołał:  No pasaran .  Braciom  hiszpańskim  rzucił  za Pireneje:  „serce  poety — 
cześć i d y n a m it”.

Pop u la rn o ść  poe ty  w zras ta ła  nie tylko wśród  robo tn ików  polskich. W iersze  jego 
t łum aczone  były p rzez na jlepszych poe tów  na język rosyjski, ukra iński,  I iałoruski, ży­
dowski.  Broniewski,  p oe ta  na  wskroś polski, był  rów nocześn ie  sym bolem  so lidarności  
m ięazy  narodowej.

Do Zw iązku  Radzieckiego żywił B roniew ski najg łębsze sympatie, jako do kraju, 
w k tórym  buduje się socjalizm, j e m u  przec ież  i „w śledczym areszc ie  p łonęły  wielkie 
p iece  M agn.togorska”. Największy poeta  radziecki, W łodzimierz  Majakowski, gdy p rze ­
jeżdżał przez W arszaw ę  w drodze  do Am eryki,  zatrzymał się u Broniewskiego, m an ife ­
stując  tym swe sym patie  do p iew cy  polskiej klasy robotnicze j ,  Podczas  swego k i lk u ty ­
godniowego pobytu  w Związku  Radzieckim  (na k i lka  lat  p rzed  wojną), B roniew ski był 
tak  szczerze i se rdecznie  witany przez  robo tn ików  rosyjskich, jak w kraju przez robo- 
t ia r z y  polskich.

I oto nadszed ł  groźny wrzes ień  1939 roku. N aw a ła  h i t le row ska  całą po tęgą  swych 
żelaznych kohort  zwaliła  się na Polskę.  B ron iew ski  dosłownie  na  tydzień  p rzed  w y b u ­
chem wojny drukuje  swój wiersz  „Bagnet na  b r o ń ”, a hasło to p odchw ytu ją  znowu m a ­
sy robotn icze ,  pod hwytuje cały naród. Mimo na jofiarnie jszej’ walki  — przem oc zw ycię ­
ża. Broniewski znajduje  się we Lwowie, g ay  wkracza  tam armia czerwona. Ludzie  k o ­
niunktury ,  „oopu tcz ik i” i lekkoduchy  p rzechodzą  szybko do porządku  dziennego nad  t r a ­
gedią  mas ludow ych  Polski,  k tóre  dos ta ły  się w jarzmo h itlerowskie .  Zachłystują  się en ­
tuzjazmem, jakże często fałszywym. Nięktórzy, do wczoraj n*e m ający  nic wspólnego z 
socjalizmem, zaczynają  z punktu  up awiać tzw. podchalimaż, lizusostwo. Broniewski p rze ­
żywa straszliw.e  k lęskę  swego narodu. Uczucie  jego, uczucie  poe ty  - l iryka  doznało  n ie ­
słychanego ciosu. Nie u p ad a  jednak na duchu. Wie, jest głęboko przekonany ,  że k lęska  
to przejściowa, £e u ra to w a n a  sprawa socjalizmu zwycięży jednak  ostatecznie, że zal w t- 
nie on k iedyś na ziemiach poi k i :h ,  W yraz  swym przeżyciem  daje  w nabrzmiałym t .a -  
gicznym bólem  wierszu „Listopad 1939”, P rzy toczym y go tu w całości:

„Syn podbitego narodu,  syn niepodległe j  p ieśni  
o czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój — ru iny  i zgliszcza?
J a k  czołg p rzetoczy ł  się wrzesień z emi ojczystej przez piersi, 
a b ezb io n n ą  jest dłoń moja i bezbro ną  jes t  ziemia ojczysta.

Ja  na  tę ziemię powrócę,  ja chcę ją zbawić,  ocal  ć, 
s tam tąd  chcę św ia tu  p łonąć  oczu i se rca  pożarem,
Chcę, by na g ruzach Warszaw'y rósł żelbetonem socjalizm, 
chcę,  by he jna ł  m ariacki szumiał czerwonym  sztandarem .



Piękna i dum na W arszaw o,  ch w ała  tw o im  ru nom.
C h c ę  z l iczy ć  i u ca ło w a ć  twoje m ę c z e ń s  ie  cegły.
Podaj mi d łoń B .ałorusi ,  podaj mi dł n Ukraino,  
w y  mi d ac ie  na drogę w asz  sierp i młot n iep od leg ły .

T ę c z o  w o ln o ś c i  ludów . M oc w  zaciśn ię tej  p ięśc i.
Przem iną dni n ie d a le k ie  i będz ie  s ię  św ia t  rów ieśn ik  
Piszę  dłonią l ezbronną, twardą, ch oc iaż  s ię  nie m ści ,  
syn  p odb itego  narodu, syn  n iepodległej  pieśni.

S o w ie  ka racja stanu n ie  p o z w o l i ła  tego  w iersza  d rukow ać .  W y g ła s z a n y  jest ‘ on  
jednak n a  w ie lu  w ie c z o r a c h  p oe tyck ich .  W iersz  w zb u d za  o c z y w iś c ie  z a ch w y t ,  w yra ża  
Dowiem  jak najdokładniej  ó w c z e s n e  uczuc ia  i m śli  p o lsk ich  mas p racu jących .

I nagle  w  p oczątk ach  1940 roku B r o n ie w  ki zastaje a r esz tow any  przez organa N K W D ,  
W ie ś ć  o tym ro zch o d z i  s ię  m om enta ln ie  w  ośrodkach , gdzie  znajdują s ię  Po lacy .  Ludzie  
pytają zdumieni,  czy to prawda? Nikt n ie  daje w iary,  W ia d o m o ś ć  jednak potw ierdza  s ię  
n ies te ty .  W y w o łu je  p rzy g n ęb .en ie  i protest.  — J ak  to, nasz poeta  aresztow any?  —  pytają  
rob otn icy .  W śród  p isarzy w e  L w o w ie  panuje konsternacja .  W polskiej  gazetce  lw o w sk ie j  
p o ja w ia  s i ę  in sp iro w a n y  artykuł n ie jak iego  W K o w a  sk iego  pod  w y m o w n y m  tytułem:  
„Zdusić hydrę  nacj m a l is ty czn ą  ”, w  którym ni mniej m w ięce j  oskarża s ię  B r on iew sk iego  o 
w y b u ja ły  nacjonal izm  polsk i .  A ch ,  tak! W y r y w a  s ię  rów nież ,  do n ied a w n a  p o ś w ię c a ją c a  
s .ę  zasa dn icz o  erotom anii ,  w a rszaw sk a  p o e te s s a  i  p isze  w ie r s z o w a n ą  o d p o w ie d ź  na u tw ór  
B r o n ie w s k ie g o ,  z l i e s ła w ia ją -ą  bohaterską  W a r s z a w ę .  O b ie  te e lukubracje  przyjęte są jak 
przykre zgrzyty. P o la c y  reagują na nią m i lc zą cą  pogardą. W an d a  W a s i le w sk a  pod w p ł y ­
w e m  p o w sz e c h n e j  op in i i  in te r w e n i  Je k ilkakrotn ie  u w ładz .  D o c ie r a  do sam ego  Berii ,  
Ó w  n a s tę p c a  Jagody  i J e ż o w a  od p o w ia d a  jej cyn iczn ie :  „Broniewskij, charaszo czuwstwi - 
jetsa,  daże  p isze t  s t i c h i”. (B ron iew sk i  czuje s ię  dobrze, n a w e t  p isze  w ie r s .e ) .  P o d o b n ie  
sz y d e r c z ą  o d p o w ie d z  dał de legacj i  p isarzy  p o lsk ich  sekretarz  g en era ln y  KT\b)B w M li ­
sku P onom arenko ,  gdy p . z y  okazji zakładania  g azety  po.skiej  w sto licy  Bia łorus i ,  z w r ó ­
c i l i  mu oni uw agę ,  jak w ie lk ie  w r a że n ie  w śród  rob otn ik ów  B ia łegos tok u ,  w y w o ła ło  are­
sz to w a n ie  B r o n ie w sk ie g o .  (Na krótko przed  aresz tow anie m  o d b y ł  s ię  w ie c z ó r  p o e ty c k i  
B r o n ie w sk ie g o  w  Bia łym stoku , a w łó k n ia rze  tamtejsi zgo to w a l i  mu se r d e c z n ą  ow ację) .  
W ielk o rzą d ca  Białorusi ,  Ponom arenko ,  p o w ied z ia ł  delegatom: „R z f atrzymy tę spraw ę.
I być m o że  n ied łu g o  n ap iszem y w n aszym  dzienniku: —  Znany p o e ta  poL k i,  W ła d y s ła w  
B r o n ie w sk i  p rzeb yw a  o b e c n ie  w  k urorcie  w  S ocz i  i w  k ró lce  w y s tą p i  na ł*m acń n asze go  
pism a ’. O c z y w iś c ie  b y ły  to  kpiny.  W ię z ie n ia  so w ie c k ie  n ie  otw erają s ię  tak  łatw o,, .

B r on iew sk i  n ie  b y ł  zresztą  p ierw s zy m  rew o lu cy jn y m  pisarzem  polskim, którego  po  
w yjeźd z ić  do Z w iązku  R a d z ie c k ie g o  spotkała  tak tragiczna n iespodzianka,  W sp ó łau torzy  
w y d a n e g o  w  latach  d w u d z ie s ty c h  w  W arszawce zb io r o w e g o  tomu w ie r s z y  r e w o lu c y jn y c h  
pt, „Trzy sa lw y ,  W ito ld  v^andurski i S ta n is ła w  R yszard  S tan d e  d aw n o  już zosta l i  are­
sz to w a n i  i ś lad po nich zag .ną ł ,  T e n  sam udzia ł  spotkał  w y b i tn ie  u z d o ln io n e g o  autora  
p o w ie ś c i  „Palę P a r y ż ” i w s p a n ia łe g o  p o em a tu  „ S ło w o  o Ja k u b ie  S z e l i ” Brunona J a s iń ­
skiego oraz autora ’’K w a ś n ia k ó w ” H enryka D r z e w ie c k ie g o ,  W  roku 1940 aresz tow al i  w e  
L w o w ie  znaną  t łum aczk ę  autorów  s o w ie c k ic h ,  H alinę  P i lch o w sk ą ,  p o e tę  lu d o w eg o  W o j­
c ie c h a  S k u zę  oraz tw órcę  i t eo re ty k a  aw angardy p oetyck iej  w  P o L c e ,  T ad eu sza  Peipera,  
R ó w n o c z e ś n ie  „zginął bez w i e ś c i ” r e w o lu c y jn y  p o e ta  ch łopski,  Marian C zu ch n o w sk i .  Bro-  
n ie w s  i n ie  b y ł  ani p ierw szym , ani jedynym , D la c z e g o  tak s ię  dzia ło?  N ie c h  na to o d ­
p o w ie  historia.

S z c z ę ś l iw y m  zb ie g ie m  o k o l ic z n o śc i  B r o n iew ki  n ie  zap rzep aśc i ł  s ię  w  o b oz ie  k o n ­
centracyjnym , tak jak jego p o przedn icy .  Pakt so w ie c k o  - po lsk i  o tw o rzy ł  mu bramy  
w ię z ie n ia .  D z iś  B r o n iew sk i  jest  zn ow u  żołn ierzem  armii polskiej. Proletariat  po lsk i  n e w y ­
rzek ł  się  s w e g o  p iew cy ,  W ierzym y,  że  w ró c i  on z n ow u  do o jczyzny  b ę d z ie  nadal bardem  
swej klasy .  W  w ierszu  „ N ik e ” j-isał k ied y ś  poeta:

„My je s te śm y  żo łn ierze  b ez  sławy,
M y n ie  znam y rachuby klęsk.
Ł ańcucham i przykuci do naw y ,
O b w o z im y  nasz  ból 1 jęk,
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Ale gdzieś za tysiączną ł lęską, 
Zakończymy nasz krw awy marsz, 
Będz e inny bój i zwycięstwo, 
Inna Grecja nas zdejmie z ta rcz”.

mą
Towarzyszu Broniew ska Gdy wrócisz, przyjmie cię jak swego „inna G recja’V Będzie 

mą Polska robotników i chłopów, Polska, w której na gruzach W arszawy będzie rósł żel­
betonem socjalizm, w której hejnał M ariacki będzie szumiał czerwonym sztandarem .

WIERZ I WALCZ
Gdy wróg ojczyznę depcze wzdłuż i wszerz, 
św iętości szara z nienaw iścią w ściekłą, 
kiedy nad niebem górę bierze piekło, 
t o  zbir sumieniem włada ludzkich rzesz;
gdy się w człow Lku dziki lu d z i zwierz, 
ofiar teroru  krwi morze wyciekło, 
bacz, by cię słowo „finis” n e urzekło, 
rąk nie opuszczaj, ale walcz i — wierz.
W ierz, źe paść musi człow ieczeństw a wróg, 
że nikt narodów  dziś w jarzmo nie wprzęga, 
że musi szatan lec u Chrystusa nóg,
że tw oja siła tam, gdzie wola, sięga,
że kto chce mocno — wszystko będzie mógł..
W ierz i pamiętaj: w iara to potęga.

DIALOG O TEATRZE

(Z kół amatorskich otrzymujemy poniższy dialog*.
Do spraw y „polskiego” tea tru  jeszcze wrócimy).

(Podsłuchałem niedawno pewną rozmowę. Nieładnie to w prawdzie podsłuchiw ać, 
jednak wpadł mi w ucho tem at tak aktualny, że zaciekawiony słuchałem, przepisałem  
i podaję dalej).

— Był pan ostatnio w jakim teatrze?
— Nie, proszę pani, nie chodzę do teatru,
— Dlaczego? Nie lubi pan teatru?
— Kocham teatr.
— Więc?,,,
— W ięc, jeśli mam być szczery, to dziwi mnie pani pytanie...
— ?...

—  No tak, W dzisiejszych czasach chodzić do teatru...
— W łaśnie, Czasy takie smutne — człowiek chciałby się choć trochę rozerwać,
  Czy pani istotnie nie zdaje sobie sprawy z tego, że żaden Polak nie powinien

chodzić do tych okńpacyjno-propagandow ych teatrzyków,
  No wie pan — propagandowych, Jeszcze w żadnym z teatrów  nie słyszałam

nic propagandow ego na rzecz okupantów ,
— Zaraz, zaraz... Postaram  się to pani wyjaśnić. Otóż propaganda ta polega .na tym, 

ażeby pokazać na zewnątrz, iż u nas w Polsce jest idealnie. W W arszawie jest kilkanaś­
cie teatrzyków  i kin. R epertuar, nazwijmy go łagodnie — fry wolny. T eatrzyki pełne pu­
bliczności. W ięc jak tu w ierzyć plotkom, że w „G G ” jest,., źle, że są masowe rozstrzeli-
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wania..., źe codziennie nadchodzą wiadomości o śmierci kogoś najbliższego w Oświęeł* 
miu, że setki l idz i  dręczą na Pawiaku It b ua ulicy Szucha, że są łapanki uliczne.,., ż« 
wymordowano najbardziej wartościowe jednostki,.. Przecież, gdyby to wszystko było praw­
dą, to żaden Polak najbardziej lekkomyślny, n e potrafiłby pójść do teatru, a zwłaszcza
na ogłupiający repertuar. A tu teatrzyki pełne. Kina także, a programy w nich jakie? —
Oczywiście niemieckie.., A przecież gdyby była bodaj cząstka prawdy w tym co się za­
rzuca Niemcom, to czyż szanujący się Polak poszedłby do kina na niemiecki program?,.. 
O, widzi pani, na tym polega propaganda teatrzyków i kin waiszawskich,

— Powiedział pan teatr yków, ale są przecież i dwa teatry.,,
— A co grają te „teatry"? Czy wolno w nich zagrać coś naprawdę wartościowe­

go? Nie. Albo o symbolicznym tytule niewiarowiczowską kompilację „Dlaczego zaraz 
tragedia” albo zdymszone „Szczęście Fran ia” lub też publicz.e  pranie brudów państwa 
Dulskich. A w drugim teatrze co? Same niemieckie operetki.

— Jednak przecież aktorzy też muszą Z czegoś żyć.
— Widzi pani, znowu zakłamujemy się, iż chodzimy do teatru dlatego, że aktorzy 

muszą żyć... Przed wojną był teatr w każdym większym m eście, a w samej Warszawie 
było ki ka teatrów TKKT i kilkanaście prywatnych. Pracowało w nich paręset akiorów. 
Obecnie jest tych teatrów kilka i to tyLiO w Warszawie. W innych miastach poza­
mykano teatry. Czy troszczymy s ;ę o setki tych aktorów, którym zabrano warszta y p ra ­
cy? Nie, Mów my tylko o tych, których nazwiska czytamy obecnie na afiszach.,. Ale pro­
szę pani, czy pan Junosza Stępowski, który przed wojną zarabiał po kilkanaście tysięcy 
mies ęcznie, nagle znalazł się w tak wielkiej nędzy, że odrazu musiał iść wygł piać się 
i marnować swój wielki talent w teatrzykach?... Albo p. Malicka, współwłaścicielka jed­
nej z kawiarni?... Albo pani Perzanowska, która jeszcze rok temu b>ła czołową i świet­
nie płatną reżyserką teatru propagandy sowieckiej w Wiin:e. No, bo c : inni ten szereg 
przeciętnych aktorów poszedł tyl co za przykładem swoich „mistrzów”.

— A więc aktorzy winni, że grają.
— Nie zupełnie, proszę pani. Gdyby publiczność bojkotowała obecny „teatr", akto­

rzy nie mieliby dla kogo grać — a rozma.ci wojenni „dyrektorzy” nie piuby i nietuczy- 
li y się dzięki polskiemu upodleniu.

O POMOC MATERIALNĄ DI A PISARZY POLSKICH

Znana powieściopisarka polska o zbiedzonej, wychudłej, postarzającej ją wydatnie 
tw rzy wchodzi do spółdzielni i pyta, czy już wydają deputat. Dowiad je się, że może 
przyjść dopiero za tydzień. Przeprasza kilkakrotnie niewiadomo za co, chyba za to, że 
nic nie kupuje i wychodzi drżącym, niepewnym k.okiem.

Do kuchni RGO na wodniste zupki z brukwi przychodzi codziennie wybitny kry­
tyk literacki. Kuii się z zimna w letnim płaszczyku, bo to już grudzień. Palto zimowe — 
zabytek przedwojennych czasów, sprzedał na wiosnę, licząc że do zimy może się coś 
zmieni. Zmieniło się o tyle, że nabawił się chronicznego kaszlu, którym denerwuje współ­
biesiadników przy brudnym stole.

Inny pisarz, sławny w kilku krajach europejskich, w tejże samej instytucji R G O  
wypytuje nieifnie, fałszywie nonszalanckim gło: em w jaki Sposób mo. na otrzymać obu­
wie. Strzęo czegoś, co kiedyś nosiło nazwę kaloszy, zakrywa mu tzw. półbuty. Palców 
g >łych w każdym b^dź razie nie widać.

Oto sytuacja twórców kultury polskiej, moralnych przywódców narodu, W czwar­
tym roku okupacji hitlerowskiej wielu z nich zaczęło pracować w różnych biurach i urzę­
dach, gdzie odrabiają wyjaławiające ich „kawałki” za 200 zł miesięcznie. Oni, „niedo­
rajdy życiowe , nie potrafią dorabiać sobie czwartej i piątej pensji „na lewo”, jak i h 
przedsiębiorczy koledzy biurowi z urzędów kwaterurkowyęh lub „finanzinspektorzy”, 
Wyprzedają wszystko, co tylko można spieniężyć, Wyprzedają najwię' szy swój skarb — 
biblioteki. Ale co to pomoże. Więc najzwyblej w świecie głodują w najrzeczywistszym 
tego słowa znaczeniu.
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Inni, młodsi, tacy, którzy n ’e zdołali się przebić przez Maginoty uprzywilejowa­
nych klik l.terackich, a nawet ci, których sławetna Akademia Literatury raczyła zauwa­
żyć, udzielając im łaskawie jednorazowego stypendium w kwocie 100 zł, zakopują coraz 
głębiej swój talent. Usiłują „handlować", pracują u szewców, są dozorcami nocnymi w 
ogródkach działkowych. Wszystko to jak najbardziej odległe od literatury.

Społeczeństwo, wyniszcz ne systematycznie przez okrutny teror hitlerowski, wal­
czące w swej większości z codzienną troską materialną, przechodzi obok tej sprawy obo­
jętnie, nie zauważa jej po prostu. Nuwórisze wojenni również nie myślą o tym, rzecz 
jasna. Ich potrzeby kulturalne zaspakaja sprzedajny aktorzyna, aranżujący nawet w cza­
sie, gdy w kraju stoją setki szubienic, bezwstydną rewię pn, „Grunt to humorek”.

Jakież więc wyjście? Zbrodnicze łapy okupanta dosięgnęły już niejednego z na­
szych literatów. Czyż pozwolimy tej reszcie, która jeszcze wegetuje zginąć doszczętnie, 
zmarnować się, czyż sami mamy przyczynić się do takiego uszczerbku polskiej kultury?

Najwyższy czas, aby polskie czynniki miarodajne o tym na se io pomyślały. P isa­
rzom poLkim, tak nieugiętym i niezłomnym w swej postawie moralnej należy przyjść jak 
najrychlej z wydatną pomocą. Sądzimy, że rząd polski w Londynie, że delegatura rządu 
w kraju łatwo mogą zorganizować formy takiej pomocy, Istniejące organizacje mogą zre­
sztą ułatwić to zadanie. W każdym razie fundusze na ten cel znaleźć się muszą.

Z pewną inicjatywą mogliby wystąpić także ci Polacy, których reżim hitlerowski 
nie pozbawił jeszcze fortuny. Wiemy napewno, że podczas wojny powstała znaczna ilość 
utworów, pisanych zarówno wierszem, jak i prozą, k tóre—rzecz oczywista nie mogą być 
dziś publikowane, Nabywanie tych dzieł w rękopisie pozwoliłoby również na spokoj­
niejszą egzystencję wielu piszącym, a nabywcy dałoby możność nienajgorszej lokaty ka­
pitału, obdarzając go przy tym tytułem mecenas.*.

Walka o egzysten ję pisarzy polskich, to również jeden z odcinków walki o ku l­
turę polską. O tym musimy wszyscy pamiętać.

K R E A T U R Y

Znany przed wojną w kołach naukowych dr. Feliks Burdecki wydał książkę p. t. 
„Ku powszechnemu ideałowi obowiązku pracy", w której gloryfikuje ustrój hitlerowski, 
przedstawiając zaprowadzone przez krwawy reżim faszystowski stosunki jako , , . szczyt 
marzeń robotniczych, Tenże sam Burdecki jest redaktorem hitlerowskiego pisma d ’a mło­
dzieży p. n. „Ster", w którym usiłuje zatruwać dusze polskiej dziatwy jadem hitlerow­
skim. Kanalia ta udawała przed wojną wielkiego radykała i rewolucjonistę. Burdecki 
był działaczem Międzynarodowego Kom tetu Pokoju i podlizywał się przy tej okazji św ie­
tlanej pamięci pisarzowi i człowiekowi bez skazy — Andrzejowi Strugowi. Dziś jest mi­
zernym służką w sforze Franka i Goebbelsa i gorliwie zasługuje ?obie na stryczek.

Równocześnie w tzw. „Wydawn ctwie Polskim", którego dyrektorem jest Niemiec, 
a zyski czerpie Urząd Propagandy, wydał powieść pt. „Cienie na piasku” p, Juljusz Zna­
niecki. Wydawnictwo jest, rzecz jasna, bojkotowane przez wszystkich uczciwych pisarzy 
polskich, P. Znaniecki.chce sobie jednak zdobyć uporczywie sławę. Narazie zdobył jedy­
nie pogardę ogółu Polaków.

W Warszawie grasuje udający muzyka i pedagoga jegomość nazwiskiem Ludwik 
Ramult-Baldwin. Kreatura ta, będąca oficjalnie agentem Gestapo, ma zadanie szpiclo- 
wać świat literacki i artystyczny stolicy. On to przeprowadza „czystkę” w księgarniach 
i bibliotekach, Z jego inicjatywy zamknięto wiele bibliotek o^az zlikwidowano warszaw­
ską Zachętę, Ramult za swe zasługi otrzymał od Gestapo wielkie luksusowe mieszkania 
po bogatym przemysłowca żydowskim wraz z meblami i obrazami, oraz księgarnię po 
F. Hoesicku, w której zgromadził masę książek z księgarń żydowskich i polskich.

Duże usługi oddaje również Niemcom dr Julian Punikowski, docent muzykologii 
U. J, P. Pomaga on p r z y  dewastowaniu zb orów muzycznych i niszczeniu dorobku wie.u 
pokoleń.



Z muzy!; ów należy wymienić jeszcze Adama Dołżyckiego i Doinickiego. Ci nagle 
zostali Ukraińcami i m anifestują swe w ielkie przyw iązanie do kultury niem ieckiej. Inne 
znowu typki nie mają nic innego do roboty, jak tylko komponować „m odne” szlagiery 
1 ez krzty talentu i oryginalności. Są to; W. Krupiński, A. T. M uller, Z, Krukowski, St. 
Bronicz, Zb. Mirski. Słowa tych szlagierów piszą grafomani: St. Antonowicz, St. Gozda­
wa, J . Markowski, E. Żytomirski, St. Strue.

W autorów  sensacyjnej literatu ry  zabaw iają się znowu jacyś: Ą, Gruda, T, Hołyń- 
ski, S, Kłyszewski, B. Niedziels i, J. Krysiński, A, W iechliński, M. Żuławski.

Społeczeństwo polskie odnosi się do tych skrybów z pogardą i odrazą, Po wojnie 
czeka ich stryczek, w ięzienie lub hańba do końca życia.

Gdy znosimy wszyscy w Polsce los nad wyraz ciężki 
i tak często złorzeczymy sprawcom  naszej klęski, 
z grona dzielnych dezerterów  — nie wiedzieć dlaczego — 
wciąż w ym ienia się niesłusznie zaledwie jednego.
Ale przecież nie on tylko — z racji swego kijka — 
tu zawinił. Zawiniła cała

G a l e r y j k a .

Oto klęsk Polski jakie są powody :
Siedem dziesięcioletni na Zamku pan młody,
W odzem Narodu — lepsza niźli nic — buława,
Ze spraw  w ewnętrznych — płoty, najw ażniejsza sprawa; 
W zew nętrznych: zaolziański hurra - trium fator,
W sprawiedliw ości: brzeski prokurator,
W rolnictwie: z reform rolnych wyzuć własność drobną,
W oświacie: grunt, by żydki siedziały osobno,
W skarbowości: z autam i walka, bo to zbytek,
W ojna: za kulisami, u stóp faw orytek .
Senat i niemy Se’m Rzeczpospolitej —• 

żłób dla „elity”.

W A R S Z A W A  D Z I Ś  
(felieton)

W arunki tw orzą człowieka. A le jednocześnie słuszna jest zasada, że istota nie 
um iejąca się dopasować do zmienionych okoliczności życiowych — ginie. Te dwie praw - 
? L rtZnalw ?  dros.k° nałe potw ierdzenie w codziennym życiu warszawskim po wrześniu 
1939 r. Walczyc i trwać. A właściwie tylko walczyć; bo przecież zwykłe biologiczne 
trw anie przeistoczyło się w perm anentną walkę. Rozdrobnioną wprawdzie, wymykającą 
się naszym kryteriom, przyw ykłym  łączyć walkę z patosem, ale tym bardziej intensyw ­
ną, trw ającą nieprzerw anie, niem al na każdym kroku. Przyszły epos bohaterskiej W ar­
szawy będzie musiał pospolite zjadanie chleba podnieść do godności czynów heroicznych. 
Spry t bowiem, wykręt, podstęp w stosunku do wroga są dziś podstaw ą życia niejednej 
rodziny robotniczej, czy urzędniczej. Zawsze jednak tow arzyszą tym zjawiskom represje 
tak  wielkie, ze pospolita czynność przybiera formę cichego bohaterstw a. I w tym wy­
padku to, co przywykliśmy traktow ać jako zło społeczne, przekiztałca się dialektycznie 
w swe przeciwieństwo.
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C ię ż H  iest t rud  w alk i  żołnierskiej  na froncie, ciężki jest także codzienny  wys łek  
człowie a pracy, skazanego przez  wroga  na zagładę. To też ucho chciwie  chwyta  strzęp- 
l i  c ichych, p r z e l o tn e  zas łyszanych  słów o sy tuacj i  wojennej,  cezy przebiega ją  po m a ­
pie  s ukają*. naz at miejsco voici,  k .ó re  ak tua lne  p o su n ięc ia  tak ty czn e  w y su n ę ły  na czoło 
rozgryw ek woje m y ch ;  l in ia  wybrzeża Lib;i, Cyrenaiki,  T rypo li tan i i  czy bohatersk iego  
S ta l ing radu  są n iemal s ta r te  z mapy od wódz n a po niej c iężką  ręk ą  robociarską .  W a r ­
szaw a  nie zna-w  swej h is tor ii  tak jednolic ie  zwartej  w rogośc i  w eb ec  n ieprzy ja  iela i n ie ­
zachw iane j  pew nośc i  w bliskie  zwycięstwo.  P o tw ie rd ze n ie m  tych  s łów  jest każdy  i rze- 
jąw  ż cia  s tolicy walki  podziemnej.

Nazaju trz  po pogromie Rommla w Afryce,  czy po c ięgach  pod  Stalingrademi —- ro< 
bo .n icy ,  „d o b ija jący ” w porannym  tram waju ,  n iem al pękającym  od natłoku ,  rob ią  to z 
humorem, dow c ipku jąc  o g o rą  u panującym  w tłoku: „Zupełn ie  jak w Afryce,  pan ie  s t a r ­
szy, n ie p ra w d a ? ” W  gru  ach stojących lub p rz ech o d zący ch  ulicami, w w arsz ta tach ,  b iu ­
rach  płynie  z ust do ust  w iadomość uzupełn iana ,  koi ygowana, aż okadza się w se rcu  
błogim p rześw iadczen iem : „Już nie d łu g o ”, W zmóc w obeo  tego czujność, u s to k io .n ić
ch trość, bo jak p isano  p rzed  wojną  w izbach  żo łn ie rsk ich  — wróg  c ju w a .  Z w ła śc iw ą  
sobie  dok ładnością ,  z n ieznaną  w dziejach b ru ta lnośc ią  s ta ra  się z rea l izow ać  swoje  p la ­
ny i wyciągnąć  z naszego miasta to, co może.

A  więc  k o n ty n g en t  siły ro b o c ze j  do Rzeszy.
Tram waj za 'rzym uje  się na  p rzystanku, W ciżbie w s iad a jący ch  i w ys iaca jących  

krótk ie ,  n iew iadom o przez  k o g a  w ypow iedz iane  słowa: „Na Wolsk.e j  łap ią  ,... Tramwaj
p ust-sze je .

W ieczór .  W  ciem ności  śp ieszą  ludzie  do domów. Idziesz, uw aża jąc  na  w ybo je  na  
tro tua raoh  i na mało w idoczne  postacie  idących  w p rzec iw nym  kierunku.  Nągle na  jed­
nym z rogów słowa: „Omijać Czerniakowską!.. .  — Omijać  Czerniakowską!!.. .  A więc
m asow o u p ra w ian y  ra b u n e k  żywności  na  u l icach  i ta rgow iskach .  Zbity, ruch liw y  tłum 
w  ha lach  sp rzeda je  i kupuje  wszystko. Bogu i szmuglerom w iadom o tylko skąd  w r ę ­
k ach  sprz  da jących  słonina, jaja, tłuszcze, chleb ,  w ędliny ,  cukier ,  kasza, mydło, ubranie ,  
b ie l izna  itd., itd, Ruch.iwa, zadęta sobą  ciżba zaczyna  nagle pow ta rzać  k ró tk ie  słowo: 
„N alo t”. Przebiega ono w ciągu niew ie lu  sekund  wzdłuż  i wszerz  placu. Tłum zafalował, 
a le  bez paniki. Ktoś zn iknął  w najbliższej bramie,  ktoś z de te rm in ac ją  został  na miej­
scu. Za chwilę  żandarr r i  pom ieszal i  się z t łumem. S łychać  ich gard łow e  poszczekiw ania .  
Jak iem uś  mężczyźnie  w ^szarpu ją  z pod  pa lta  pół kilo słoniny; z najbliższej budki  g ran a ­
tow y  p om ocn  k wynosi kilka k i logram ów kaszy. N iespodz iew an ie  wszyscy oł rócili  się w 
jednym  kierunku .  S łychać śmiechy. N ap raw d ę  s łychać  śmiechy. To szpicel dos ta ł  w m o r­
dę kaw ałk iem  wołowiny...  A  pod m urem  siedzi śc ie ra jąca  z tw arzy  krew  babina,  Sprze-  
c aw a ła  chleb. Dosta ła  p ięścią  między oczy, w zdragała  się oddać  koszyk. Krew skapuje  
na  resztę  bu łek  roz rzuconych  wokół koszyka. G ra n a to w y  w yłapu je  je chytrze  i ch o w a  
do kieszeni.  G ęb ę  m a p e łn ą  wrzasku, a oczy hieny...

W sąsiednie j  ulicy sp rzed aw ca  gazet w rzasnął  do swego kolegi: „F ran ek ,  żydzi
idą!” Is totnie  wlekli  się  p en u ry m  sznurem, apatyczni ,  o zagasłych oczach, w rażl iw ych  
jedynie  na  żywność. W raca l i  z pracy. J a k ie ś  psie indyw idua  o lsk c k iw a ły  ich ze^ wszy-
s k i c h  s tron z pa łam i  gumowymi w łapach.  F ran k o w i  uda ło  się  dzisiaj: sp r .e e  ał ży ­
ciom 4 b o ch en k i  ch leba .  Ale  jego przy jacie la  z rogu puścili  dopiero  późnym  w ieczo iem . 
W ró c i ł  do domu n apó ł  przy tom ny od bicia, bez grosza przy duszy. Ale poc iesza  się. 
Ju t ro  pó jdzie  sp rzedaw ać  pap ie rosy  do śródm ieścia:  na Siennej, Marszałkowskiej ,  C h m ie l­
nej czy  Złotej sprzedaje  się często  całe  paczk i  najlepszego < a tunku,  l u  o zmroku P*z®‘ 
nosi się życie do rozbrzm iew a jących  pospolitą  m uzyką  barów. Tu p zy „jednym  głęb- 
szym “ żandarm i h i tle row scy  zapom inają  o tym, że na leżą  do „narodu  panów  . Z dobrze  
ubranym i butnymi indywiduam i d o k onyw ują  jakowychś t ran z ak  yj, ż łopią  piwo i wóidę, 
szukają  rekom pensa ty  za wysiłek pod e jm o w an y  w k ie ru n k u  u g run tow an ia  „nowego ładu 
w Europie .  Tu zmieniają  swego właśc ic ie la  p ieniądze  o d eb ran e  na w artow ni  żydom, o- 
t rzym ane  jako łipówki,*, W ytoczy  się ta  zgraja późnym  w ieczorem  na ulicę, n apełn i  je 
swym c hrap l iw ym  wrzaskiem  i pisk iem  prosty tu tek .

Na W olskie j  dano  znać o tej porze  matce,  że F ra n k a  zastrzeli li  podczas  „k rad z ie ­
ż y ” węgla z przejeżdżającego pociągu.,,
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K R O N I K A
— We Lwowie zamordowali Niemcy li terata Ostapa Orwina.
— W Warszawie aresztowano profesora SGH, b, prezydenta Polski Stanisława 

Wojciechowskiego, rektora (JJP — prof, Michałowicza oraz wielu profesorów wyższvch 
uczelni, literatów, aktorów i dziennikarzy.

— W czasie masowych mordów w ghettcie warszawskim zginęli: li terat J. A. 
Herz i malarz Kramstyk.

— Władze niemieckie zarządziły likwidację Ogrodu Botanicznego w Warszawie 
związanego organicznie z Zakładem Systematyki Roślin UJP. Personel naukowy Ogrodu 
i Zakładu został usunięty, cenne zbiory zielnikowe przekazano na skład do Muzeum Na­
rodowego, Zlikwidowano również pracownię Wydziału Farmacji UJP, a nowy gmach che­
mii UJP przy ul. Pasteura przebudowano na szpital wojskowy.

— Na terenach zachodnich Rzeczypospol tej, gdz:e nie istnieją szkoły polskie o l­
brzymia większość dzieci żyje poza szkołą. Stąd analfabetyzm rośnie z roku na rok. 
Miarą jego jest fakt, że w Ostrowie Wlkp, jest dziś już 3 tysiące analfabetów.

Odcięcie ludności polskiej od życia kulturalnego powoduje katastrofalne obniżenie 
się poziomu umysłowego, zwłaszcza u młodzieży. Na skutek kilkakrotych przesiedleń w 
mieszkaniach pozostało zaledwie po parę książek polskich. Wymienia się je wzajemnie 
i czyta po kilka razy dla zaspokojenia głodu polskiego słowa drukowanego.
*. . P°bitych polaków pierwszy klątwę rzucę” — groził papież Kordianowi w

nieśmiertelnym utworze Słowackiego, I znowu historia się powtarza, Ostatnio papież mia­
nował na ziemiach polskich dwu biskupów niemców, jednego dla Pomorza, a drugiego 
dla „Warthegau". (Poznań, Łódź, Kalisz), Biskupami zostali dwaj hitlerowcy, Breitinger 
i Stolz. Równocześnie na miejsce zamordowanego arcyb, Jałbrzykowskiego w Wilnie zo­
stał mianowany Litwin, znany wróg polskości, który gnębi i prześladuje Polaków, Kler 
polski, tak patr iotyczny w słowach, zdaje się tego nie dostrzegać, a nawet i wśród niego 
zdarzają się wypadki zdrady narodowej. Oto biskup sandomierski Lorek, wzywa wiernych 
swej diecezji do posłuszeństwa okupantowi, do lojalnego oddawania kontyngentów oraz 
zachęca do ochotniczego zgłaszania się na wyjazd do Rzeszy. Zdaje się, że papież wy­
sługuje się Hitlerowi za wcześnie, a biskup Lorek — zapóźno. Albo odwrotnie,


